
G
. · ~~? W ·T~-- lt.a m•rat. I nł (1ł6wnfe 

'· p.)"m'. Reżysęr W •n.da Las­
, . kow$ka ·wystawiła tam 

,;G9dy ży~ia" Stanisła~a ,Przy­
bys·zewskiegą; · vi~ twlasn.ym o­
J?ra'.cowaniu' ·aramat,ąr~icznym · i j1 

w niezłej sćenerih zaplanowanej · 
przez Zofię J:i>ietrusińską. Przy.- · 
'byszewskiego · - osł~wiopeg0 · 
,;,smutnego szatanAI' nagi~h dusz' 

.modernistycznych ::__ od jakiegoś 
czasu nasze teat,ry . · pr.óbują 
p~zywró~ić życ~u jako drama­

. tu.,rga„ ze zmien11:rm szezęściem.1 

Znalez;ienie klµcza do· cze~oś, ~o · 
l}.as'ze ~: ba:bki, '' pr,~eż~wflły ~' · jakd1 

Wielką Literaturę ,·Wielkich Dra.., 
matów,r a ich Wn"Uki po prostu! 
śmieszy; . 'n ie jest rzeczą łatwą, . 
Do ·P rzyby:;;zewskiego j esteśmy 

· zresztą upr:?ledze'ni ' przez pew„ 
nyćh historyków liter'ątury, 

k tórzy n ie omieszkali w swoim 
czasie zapodać młodzieży, że ma­
my do czypienia .: po prostu· z ka­
potynem . i . życibwym, a także 
arty.stycznym „nieudacznil;dem '' . 
:j.\1:aj ą c . to wszy$tk_o .w · pamięci, 
pobiegłen:i clo' Teatru Kamer al- · 
nego z t ym yykl~szą ciekawością 
i niecierpliwphią: · - spodzicwą.:: 
j ąc się spe1< tąklu · nie ' tylk o na 
scenie, ale i na wióqwni. I nię 
zawiodłem się. · · · 
Publiczność była podzielona na 

obozy, t'EJdobezy i fr akcje, . które 
reagowały na poszczęgólne ' s<;e -

•krajny. 'Mówiąc skrófowo: 

"11'1 
1aktę ~· -- " ~~l>rdam sobłe -

jak w przypadk·µ . ~.t..o~t Stoi.'1"· mqgła wie sama z sob~ roz­
czy „Trędowatej", ., howory" re ~· W. Laskowska. I 

Nie przywołałem tycll dwóch do~zła do , n-iąsku, że trzeba 
tytułów 'przypadk,owo. Idzie o postąwić } agedii , '§'Y,Jied~ę. a 
renesans melodraml,ltu,~· głównie· komędii ,_„ og„rek. Owszem; z 
z życią: ' tzw. sfer (w przypadku ·wycz11:1e.iem · · poki ~ lmltturalnie; 
Mniszikówny dotyczy to jedynie owszem, w ac w tym subtel­
sfer oświecoiJ,ych, bowiem pozo-: ność ko biec r ,ale i kobiec·ą złośli­
stałe i tak C?:ytały 'owo dzieło wość wzglę',em · roqu męskiego, 

' w odpisach, ' z'anim zlitowało s'ię a także ' w~ shf!go~ " Ąle konsek­
nad nimi Wydawnictwo Literac- we,nc,ji troci" ę zabrakło. W · re­
kie i uprzystępniło tragedie zultacie prz ds,tawienie blil;lansu-: 

dtisz. · z wyż~zych 1
sfer p .. o ba. joi'i. -: je .w.·. · r. ~w~'h. · .wadze ;t. chwiejnej' 

skiej , :cenie). Otóż .PrzybyszeV{-' mię,dzy ~Pn m „serio" i tonem 
skit: y.r ' ,,Godach ~ycia''. 'musf: s.i ę 1,buffo''· T „ .. drltfgi „zahltw~n­
wydać ,, zarówno '·Ź\Volęnnikd.W.1; ją" - ' jak 

1 
ię, zdaje, głpwriie 

jak i przedwn jk.owi Mniszkowny :, wedle włas~ej , chęci i ' inibjaty­
nie.słychanie meloqramatycz1:i'r i' wy - · poszi;l*ęgólni 'o/Ykona,wcy; 
pierwszemu w sposób w1.1trzą$a• co jest tYm' . bardzi'ej zabawne, 
jąco głęboki, . d.rµgiemu - · ka· że ,ropią .to 1qd. ~za.su do czasu 1i 
baretowy i ' groteskowy. . Co ~ . ' nie znajduj ale oddźwięku u swo­
tym fantem żrobić7 Grać (i re~ ich .sceniczn\ich ,partnerów. Jest 
żyserować) z całą powagą - toż tedy pbważr.ta ~ zasadnicza ·zofia 
wyjdzie kabaret nie'zamierzony;: w wykoną.n iu Wandy Bosak 
a przy tym ponury:. , Pójś'ć na . .obok. · Hatik il~,~ielskiej, ·. granej 
dystans i pastisz? . To ' diabli P,t0ez Ąnn~ Ir, olpny, ' którą mia~: 
wezmą cę,Ją tę trag~clię kobiety, bym ochotę . uściskać za kilka 
która wybiera między kochan- .sc:ep - Sdypy recenzentowi w y­
kiem a dziecięciem , i , m<'fże,m padało to robić. Są to bowiem 
swym - cboć komedia bę~~e sceny wysma~owane, gdzie zrp­
niewątpli wa, :z; , rodza·ju modny'C~lł zu~ienłe . kon~encji . e,Poki 1• łączy 
„czarnych komed.ii". , . .Ą J?l'ZY· tym si.ę z niema{;vm, pocz~~iepl dy­
- czyż ładnie tak się pastwić stansu i '.humoru , (ot, choćby ten 
nad pisąrzęm1 który $tęJ si.: $Pos6b ukł.a~Alnia się na szezlon­
,,aęmo4e"? , Zebyż to ję.$~~ ją· gu) ; Ęleme~lY dobreg9 pasti~zu 
ki . ~e~trzyk Jtuc;ięp(;ki, k tQremu. zawiera, rol~· Jerzego· ,Tr eli (dę­
nę. suchc;i' ws;zys~k;o uqhQdz,i - ale i;n:onidŹn'y J aJfrit i;t .....:: z , pęwnyrni 
Teatr Kamer~lny! ;ys.ami ·. biogr aficznymi samego 

Z teatru 

Przybyszewskiego), nawet 
Zygmunta ·-Józefczaka (Wac'ław 
Drwęski). Pozostali wyk0nawcy 
tego tonu _:.. jak się zdaje - nie 
.zfapali, co przypieczętowała wy­
jęta · żywcem :z symbolitmu 
Maeterli·hcka Żebraczlkil, w wy­
konan'iu Melanii Sade<:kiej. 
. „Gody życia" w Teatrze Ka­

mera1'nitn !Ilożna odbie):'a,ć. n'a~er 
różnie. 'Receniertt sy~nali.zUje)u. 
tylko pewne przesłanki, być mo­
że , - ' s \1bi~ktywne. I:dtcie' ·ząten'l ' 
sami, aby obejrzeć, ja,k , po )a­
tach wyglądają' mliki bQh~ter0w 11 
„pieldelnego Stasinka" w ow ych· I 

młodopolskith godach - i, prze­
prowadzić test nad własnym ty­
pem wrażliwości. Nie wstydźCie 
się, jeśli łzy . się wam zakrę<:tl' w , 
oczach - nie miejcie też · za de 
tym, co ~ię niei1e bawić :t>ędą, ' 
zamiast cierpieć. I nie są'dźcie 
reżysera zbyt surowo za niekon­
sekwencje: jeśli już Wanda Las„ 
kowska zapragnęła przypomn,leć 
nam tąkie · .dr,amaty s~:i;żed prz~:o · 
szło pół wieku, te na,,.zuc~ła 1 só:. 
bie zadanie bardzo . tr.udnę. Moż­
na oczywiście 'rozważa~, · czy ar­
tystyc·znie opłacalne. 
I , 

StanishLw ·Jłrz;byszewskl: Go­
dy łyęif. lle:ł . : Wanda La~ow~ 
,ka. $cen.: Zqfla , Piętr1'.,ińsl,ta. 
,A,, ~~:t.: J.~l'if:Y.,,$tu)tr. Tut,r 'Ka- · 
merah1y. 
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